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ZO STANIE U T W O R Z O N Y
demokratyczny rząd Chin

Odezwa chińskiej partii komunistycznej
PARYŻ (PAP). — W odezwie wydanej do narodu chińskiego na czele listy zbrodniarzy wojen- 

z oKazji Nowego Roku chińska partia komunistyczna oSwiadcza nych, odezwa podkreśla, że ,,!ud 
m- in” chiński nie zgodzi się nigdy na

W dziale sortowntczym PMT

Narodowa woina wyzwoleńcza 
yędzie kontynuowana aż do cał­
kowitego udaremnienia wszelkich 
politycznych manewrów Kuomin

I n f l a c j a
we Francji

PARYŻ (PAP). — Bilans Banku 
Francji za ubiegły tydzień wykazu 
je rekordowy obieg biletów skarbo 
wych. który dosięgną! 969.156 milio 
nów franków W ciągu jednego ty­
godnia obieg banknotów wzrósł o 
blisko 28 miliardów franków.

tangu. Widząc swą klęskę na po­
lu bitwy wróg usiłuje przenieść 
walkę na płaszczyznę polityczną.
Popierani przez Amerykanów re 
akcjoniści chińscy rozgłaszają 
swe rzekome zamiary pokojowe 
i stwarzają we własnym obozie 
pozorną opozycję. Wszystko to 
jednak ma na celu stworzenie za 
mętu.

Odezwa publikuje listę 43 chiń 
skich zbrodniarzy wojennych, na f . . , , , , .
czele których figuruje Czang Kai , P 9 [jl | (JOHKfll UlwDl 
Szok. Stawiając Czang Kai Szeka

porozumienie z wrogiem1'.
Na zakończenie odezwy czyta­

my: „W ciągu bież. roku powsta 
nie Chińska Republika Demokra 
tyczna. Zostanie utworzony rząd 
demokratyczny, w którym będą 
reprezentowane wszystkie partie 
demokratyczne i ugrupi wtula lu- 
dowe'*.

W i l l  H i  M l i m u  PZPR
P . IM. T.w

W Z R O S T  W P Ł Y W Ó W
framisHpj partii koiiiiin.slyczflej
po strajku górników

dla Grecji
PARYŻ (PAP). — Robotnicy 

portowi w Marsylii odmówili za­
ładowania na statek grecki „Io- 
nia" dział francuskich. Działa to 
przeznaczone były dla rządowej 
armii greckiej.

PARYŻ (PAP). — Stanowisko 
zajęte przez rząd oraz akcja re­
presyjna władz przeciwko górni­
kom francuskim w czasie strajku 
listopadowego wywołały rozgory 
zzenie i oburzenie wśród robotni­
ków kopalń. Znalazło to m. in. 
swój wyraz w demonstracyjnym 
zapisywaniu się górników w de­
partamencie Nord i Pas de Ca­
lais do partii komunistycznej. W 
Pecąuencourt zgłosiło swe przy­
stąpienie do partii 27 nowych 
członków, w Escaudin — 39 (w 
tym jeden stary działacz socjali­
styczny), w Haveluy — 29 w Va- 
lenciennes — 52, oraz w kopalni 
Thiers — 34. Rekord zapisów do 
francuskiej partii komunistycznej 
północnego okręgu górniczego po 
biła miejscowość Abscon, gdzie w

EiyrBoi Dławi wySoiiiDio
d l a  k o b i e t  
Ż8d?’a komuniści belgijscy

BRUKSELA (PAP). — Biuro 
polityczne komunistycznej partii 
Belgii postanowiło poprzeć pro­
jekt ustawy, przewidującej na­
tychmiastowe przyznanie kobie­
tom czynnego prawa wyborczego. 
Jak wiadomo, katolicko - socjali 
styczna koalicja rządowa prag­
nie prawo to przyznać kobietom 
dopiero w styczniu 1950 r.

M I M I

Komunikat
W środę, 5 bm. o godz. 18-ej 

odbędzie się zebranie wybor­
cze Koła Rzemieślników b. 
PPR na które zaprasza się 
rzemieślników, towarzyszy z 
kół terenowych Dzielnicy Śród 
mieście b. PPS. Zebranie od­
będzie się w świetlicy Miej­
skiego Komitetu.

KOMITET MIEJSKI 
PZPR

ciągu dwóch tygodni przystąpiło 
138 nowych członków.

Jednocześnie zanotować można 
masowy spadek czytelników pra­
sy prorządowej na korzyść dzień 
ników postępowych w okręgach 
górniczych. Tak np. pismo mini­
stra Mocha „Nord matin" utraci­
ło ostatnio 10 tysięcy abonentów, 
gdy organ francuskiej partii ko­
munistycznej zagłębia górniczego 
„Liberte" zyskał w tym czasie 6 
tysięcy nowych prenumeratorów.

Organizacja partyjna zakładów 
PMT — Lublin w dniu wczoraj­
szym wybrała komitet zakłado­
wy PZPR. O godzinie 3 po połud 
niu, po pracy, członkowie partii 
zebrali się w świetlicy. Ogromną 
salę przystrojoną portretami przy 
wódców PZPR wypełnili kobiety 
i mężczyźni, którzy przyszli tu 
prosto od swych warsztatów pra 
cy w roboczych ubraniach.

Zebranie, w którym wzięło u- 
dział przeszło 630 członków i kan 
dydatów PZPR zagaił tow. Mai-

Któtnfe wśród m fn m n
BRUKSELA (PAP). — Prawicowy dziennik belrijski „La Lib- 

re Belgiąue" w korespondencji z Londynu zwraca uwagę na coraz 
bardziej pogarszające się stosunki między Wielką Brytanią a Fran­
cją.

Stosunki brytyjsko - francuskie 
— pisze korespondent dziennika — 
uległy ostatnio znacznemu pogor­
szeniu. Różnice zdań w sprawie za­
głębia Ruhry, nieporozumienia na

Strajk pracowników komunikacj
l . o f f  d  j e

•  •
1

w

LONDYN, (PAP). W dniu 1 stycz­
nia odbył się w Londynie strajk 
pracowników autobusów i tram­
wajów, który ma się powtarzać w 
każdą sobotę do czasu uwzględnie­
nia postulatu wypłacania pracow­
nikom specjalnego dodatku za pra­
cę w sobotę popołudniu. Do ostat­
niej chwili zarząd instytucji tran­
sportowych w Londynie i władze 
związków zawodowych czyniły roz­
paczliwe wysiłki w celu niedopusz­
czenia do strajku. Postulaty pra­
cowników instytucji transporto­
wych w Londynie są całkowicie u- 
zasadnione ze względu na to, że 
praca w sobotę popołudniu uważa­
na jest za nadprogramową i powin 
na być specjalnie wynagradzana. 
Dotychczas nie stosowano tej zasa­
dy w odniesieniu do pracowników

transportu i komunikacji. Kierow­
nictwo związków zawodowych we­
spół z przedstawicielami przedsię­
biorstw komunikacyjnych stara się 
wszelkimi siłami przeciwdziałać 
strajkowi, obawiając się, że rozsze­
rzy się on na pracowników komu­
nikacji w całej Anglii.

temat kolonii włoskich, czterolet­
niego planu odbudowy gospodarki 
Europy Zachodniej i wreszcie poli­
tyki, stosowanej przez kraje euro­
pejskie w koloniach azjatyckich — 
oto zagadnjetra. wokół których 
ścierają się poglądy 2 czołowych 
partnerów bloku zachodniego.

Zdaniem korespondenta, w Anglii 
coraz bardziej przeważa pogląd, że 
blokowi zachodniemu grozi kata­
strofalny rozłam, jeżeli w najbliż­
szym czasie nie poprawią się sto­
sunki z Francją. Dziennik belgijski 
wyraża przypuszczenie, że stosunki 
francusko-angielskie będą przedmio 
tem zapowiadanej na pierwszą po­
łowę stycznia br. konferencji mini­
stra Schumana z minsitrem Bevi- 
nem w Londynie

czyk powołując do prezydium 
przodowników pracy i aktywi­
stów partyjnych.

Przewodniczący zebrania tow. 
Mieczysława Kobus udzieliła gło­
su dla wygłoszenia referatu 
przedstawicielowi KW PZPR tow. 
Pawlakowi. Referat tow. Pawla­
ka o ruchu rewolucyjnym pol­
skiej klasy robotniczej wysłucha-^ 
11 obecni z wielkim zainteresowa 
niem.

Następnie odbyły się wybory! 
Komitetu Zakładowego. Po omó­
wieniu każdej z kandydatur 
przystąpiono do tajnego głosowa­
nia. Uprawnieni do głosowania 
członkowie partii otrzymali kart^ 
ki z nazwiskami kandydatów. Po 
obliczeniu głosów przez komisję 
skrutacyjną do komitetu zakłada 
wego zostali wybrani tow. tow. 
Moniakowski Leon, przodownice 
pracy Sulewska Helena, Rymara 
wicz Maria, Sobota Stanisława, 
Wesołowski Władysław, Andrzej^ 
czak Stanisław, Guz Władysław, 
Maruszczak Władysław, Kobus 
Mieczysława, Bator Józef i Mai- 
czyk Aref.

Po zebraniu członkowie komi­
tetu odbyli naradę, na której u-’ 
konstytuowały się władze Komi­
tetu. Sekretarzem Komitetu zo­
stał wybrany tow. Moniakowski; 
Leon, zastępcą przodownica pra­
cy z działu fermentacji tow. Su­
lewska Helena

„Ratuj się  kto m oże”—
Pesymistyczne wywody angielskiego pisma 
o perspektywach współpracy krajów marshallowskich

t a f i r t  iwptaij maiiiki
b. hitlerowcom

BERLIN (PAP) — W kołach do­
brze poinformowanych twierdzą, iż 
władze amerykańskie zamierzają w 
najbliższym czasie przywrócić b. dzia 
łączom hitlerowskim prawo własnoś 
ci do skonfiskowanych poprzednio 
przedsiębiorstw- handlowych i zakła 
dów przemysłowych. Dotyczy to 
wszystkich obiektów położonych w 
amerykańskim sektorze Berlina

LONDYN (PAP) Tygodnik brytyj 
ski „Economist" omawia trudności, 
na jakie napotyka opracowanie 
wspólnego uzgodnionego „planu 
czteroletniego", który tzw. Organiza 
cja Europejskiej Współpracy Gospo­
darczej ma przedstawić Stanom Zje­
dnoczonym.

Zdaniem czasopisma, „rozbieżnoś­
ci między różnymi planami narodo­
wymi są zbyt wielkie, aby można by 
ło opracować wspólnie dokument 
bez poważnych kompromisów. Próby 
znalezienia kompromisu wykazały 
jednak tak głębokie zasadnicze roz­
bieżności i różnice w podejściu do te 
go zagadnienia, że dotychczas nie mo 
źna było przygotować chociażby u-

zgodnionego sprawozdania o osiąg­
niętych sukcesach. Istota zagadnie­
nia sprowadza się do tego, że poszczę 
gólne plany zakładają nieuchron­
ność deficytu w Europie w r. 1952 
w wysokości 2—3 miliardów dola­
rów, przy czym większą część tego 
deficytu stanowić ma deficyt dolaro 
wy".

„Economist" podkreśla, iż „żadne 
kombinacje handlowe w Europie nie 
mogą ostatecznie rozwiązać proble­
mu deficytu, gdyż w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych wszystkie 
kraje Europy zachodniej są dłużni­
kami".

Stwierdzając z żalem, żc perspek­
tywy zwiększenia zakupów amery­

kańskich w Europie w roku 1952 są 
znikome, tygodnik podkreśla, że po­
wodzenie polityki, zmierzającej dc 
likwidacji deficytu w tym roku żalę 
żeć będzie... od polityki amerykań­
skiej. Anglicy winni nie tylko skło­
nić swych sąsiadów do bardziej „ro­
zumnego" planowania, lecz również 
przekonać generała Clay‘a, lż winien 
zmniejszyć import dolarowy do 
Niemiec, gdyż w przeciwnym wy­
padku wszelki sukces będzie niemo 
śliwy. Jeśli się im to nie uda — kon 
kluduje „Economist" — nie będzie 
żadnego planu czteroletniego, a o- 
becne próby współpracy rychło 
wzbudzą w Europie nastroje, które 
można by określić w słowach: „ra­
tuj Sie kto może".
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w sprawie Zagłębia Ruhry
MOSKWA (PAP). — W depeszy 

z Londynu agencja TASS ogła­
sza komentarz w sprawie znane­
go komunikatu konferencji sześ­
ciu państw o „porozumieniu" co 
do przyszłości Zagłębia Ruhry.

Już samo. zwołanie podobnej 
konferencji — czytamy w komu­
nikacie — stanowi pogwałcenie 
układu poczdamskiego, w myśl 
którego kwestie dotyczące Nie­
miec podlegają decyzji czterech 
mocarstw — ZSRR, USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji oraz win­
ny być rozpatrywane przez Radę 
Ministrów Spraw Zagranicznych 
tych mocarstw. O pogwałceniu u- 
kładu świadczy również fakt, że 
do udziału w londyńskiej separa­
tystycznej konferencji wciągnięto 
także kraje Beneluxu.

Komunikat zawiera obszerne 
wywody na temat stworzenia ,.or 
ganu międzynarodowego" dla Za­
głębia Ruhry i o rzekomym zamia 
rze zapewnienia rozbrojenia i de 
militaryzacji Niemiec. Jest tam ró 
wnież i wzmianka o „uwzględnie­
niu interesów Niemiec demokra­
tycznych". W rzeczywistości jed­
nak wywody te mają jedynie osła 
niać plany USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji, nie mające nic współ 
nego z wspomnianymi zadaniami 
i służące wprowadzeniu w błąd 
światowej opinii publicznej.

Jak wynika z komunikatu i z 
innych ogłoszonych dokumentów, 
chodzi tu w istocie rzeczy o stor­
pedowanie układu poczdamskie­
go, który przewidywał demiiitary 
zację i demokratyzację Niemiec, o 
kontynuację anglo - amerykań­
skiej polityki odbudowy ni.emiec 
kiego potencjału wojennego, o 
przekształcenie Zagłębia Ruhry w 
bazę agresji imperialistycznej 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej.

W swej uchwale o stworzeniu 
„międzynarodowego organu" dla 
Zagłębia Ruhry konferencja opiera ! 
ła się na zasadach, ustalonych pod j 
czas czerwcowej narady londyń- j 
skiej sześciu krajów. Jednym z 
wyników tej narady była jak wia 
domo — wydana przez władze an 
glo-amerykańskie „ustawa Nr. 
75", która bezapelacyjnie przy­
wróciła „prawo własności" milita 
rystów niemieckich do przedsię-

Sam oloty greckie
nad  A l b a n i ą

SOFIA (PAP). — Albańska 
agencja telegraficzna donosi, że 
w ciągu grudnia samoloty grec- 
tie  14 razy przelatywały nad 
okręgami południowej Albanii. 
!4 grudnia żołnierze greccy o- 
jtrzeliwaii z dział terytorium al­
bańskie na odcinku Vidohove (Be 
iszte).

biorstw Zagłębia Ruhry i zapew­
niła panującą rolę amerykańskich 
i angielskich monopoli finansowo- 
przemysłowych w przemyśle Za­
głębia Ruhry.

Znajduje to wyraz w opubliko­
wanym projekcie statutu „organu 
międzynarodowego". Kraje Bene- 
luxu będą miały w  tym organie 
po jednym głosie, Stany Zjedno­
czone. Wielka Brytania i Francja 
— po trzy głosy. Ponadto trzy 
głosy zarezerwowano „dla Nie­
miec". jednakże głosy te obecnie 
przysługują przedstawicielom tych 
samych anglo - francusko - ame­
rykańskich władz okupacyjnych. 
Dla powzięcia jakiejkolwiek bądź 
decyzji wystarcza osiem głosów. 
Widać z tego, że Anglikom i Ame 
rykanom zapewniono większość.

Szereg innych punktów porożu
mienia w sprawie Zagłębia Ruhry 
potwierdza jedynie fakt jaskrawe 
go naruszenia układu poczdam­
skiego i dalszego pogłębienia roz­
bicia Niemiec. Punkt ósmy komu­
nikatu głosi, że zasadniczą funk­
cją „organu międzynarodowego" 
jest rozdział węgla, koksu i stall 
Zagłębia Ruhry. W ten sposób 
gwałci się znów podstawy układu 
poczdamskiego i planów alianc­
kich w sprawie Zagłębia Ruhry, a 
to przede wszystkim wobec faktu, 
że spod kontroli wspomnianego or 
ganu wyłączono samą produkcję 
węgla, koksu i stali, co zapewnia 
zachowanie dominującej roli mo­
nopoli amerykańskich i brytyj­
skich. Stworzono możliwość tras- 
akc.ii między niemieckimi magna­
tami przemysłowymi, a monopola 
mi anfflo - amerykańskimi tj. mo­
żliwość odbudowy potencjału wo­
jennego Niemiec i stworzenia ogni 
ska nowej agresji niemieckiej.

Określenie granic Zagłębia Ruh 
ry. zawarte w aneksie do projek­
tu statutu potwierdza przypuszczę 

że chodzi tu o plan stworze­
nia samodzielnego „państwa Ruh 
rv“ pod egida USA. oderwania ser 
ca gospodarki niemieckiej od re­
szty Niemiec. Gwałcona jest zasa­
da poczdamska traktowania Nie­
miec jako całości, depce się podsta 
wy Poczdamu, które odrzucają roz 
patrywanio poszczególnych zagad­
nień w odosobnieniu, abstrahując 
od całości problemu Niemiec. Za­
miast przekazania przemysłu Za­
głębia Ruhry na własność narodo­
wi niemieckiemu oraz ustanowie­
nia na określony przeciąg czasu 
czterostronnej kontroli nad produk 
cją i rozdziałem węgla, koksu i sta 
li Zagłębia Ruhry. Stany Zjedno­
czone i W. Brytania ujmują całość 
przemysłu Zagłębia Ruhry w swo 
je ręce w celu stworzenia ogniska 
nowej agresji niemieckiej, co nie 
da się pogodzić z interesami poko 
ju i bezpieczeństwa, a 
wszystkim z interesami Francji

kroków" utworzenie tzw. „Ra­
dy Bezpieczeństwa Wojennego" 
która ma „współpracować" z „mię 
dzynarodowym organem dla Za­
głębia Ruhry". Nic więc dziwnego, 
że uchwały londyńskie zupełnie 
nie wspominają o czterostronnym 
mechanizmie kontroli dla Niemiec, 
przewidzianym na konferencji 
poczdamskiej i jedynie prawomoc­
nym do rozstrzygania zagadnień 
niemieckich. Należy też stwierdzić 
— kończy agencja TASS — że pod 
kreślanie w komunikacie roli „Ra' 
dy Bezpieczeństwa Wojennego" i

o l n o ś c l  d l a  n a r o d u
indonezyjskiego
domagała t e komuniści hoiendemy
HAGA (PAP). — W niedzielę 

odbył się w Amsterdamie zwoła­
ny przez holenderską partię ko­
munistyczną wielotysięczny wiec 
protestacyjny przeciwko wojnie 
kolonialnej w Indonezji.

Sekretarz generalny holender­
skiej partii komunistycznej—Paul 
de Groot — w przemówieniu 
swym podkreślił, że wojna w In­
donezji została jak najstaranniej 
przygotowana przez holenderskie 
koła rządzące, cieszące się popar­
ciem mocarstw kolonialnych.

wskrzeszani'- paktu gwarancyjne- Wskazując na dwulicową obłud-
go, mającego obowiązywać 25 lat, 
w myśl propozycyj przedstawio­
nych swego czasu przez sekreta­
rza Stanu USA Byrnesa stanowi 
próbę osłabienia obaw opinii pu­
blicznej Francji.

ną politykę rządu holenderskiego,' 
który bez wypowiedzenia rozej- 
mu rzucił swe wojska przeciwko 
republice indonezyjskiej,, mówca 
stwierdza, iż naród indonezy jski,

nie pogodzi się z holenderskim 
jarzmem kolonialnym.

Podkreślając ciężkie następ­
stwa, jakie awanturnicza polity­
ka rządu Dreesa ma dla sytuacji 
gospodarczej mas pracujących, de 
Groot wezwał klasę robotniczą 
Holandii i wszystkie postępowe 
warstwy społeczeństwa do podję 
cia akcji, która zmusiłaby obec­
ny rząd do ustąpienia i umożli­
wiła sformowanie rządu prawdzi 
wie demokratycznego.

W konkluzji de Groot Oświad­
czył: „Naród holenderski nie chce 
w ojny. Domagamy się niezwłocz­
nego wycofania w szystkich wojsk  
z Indonezji. Domagamy się całko 
w ite j wolności dla narodu indo­
nezyjskiego. Żądamy pokoju i 
chleha dla naszego narodu. Żąda

który zaznał już wolności, nigdy my poprawy w arunków  bytu“.

Opinia publiczna
domaga się oddania

Belgii
uranu z Konga

do d ysp ozycji u czon ych  b elg ijsk ich
BRUKSELA, (PAP). Na zapyta­

nie dziennikarza belgijskiego, doty­
czące sprawy nabycia przez Francję 
uranu w Kongo belgijskim, profe­
sor Joliot-Curie, twórca pierwszego 
stosu atomowego, udzielił nastę­
pującej odpowiedzi: „ Jest wątpli­
we. byśmy w obecnych warunkach 
mogli otrzymywać uran z Konga 
belgijskiego. Jesteśmy jednak goto­
wi rozpocząć pertraktacje z rządem 
belgijskim w sprawie dostaw ura­
nu dla Francji".

Komentując oświadczenie prof. 
Joliot-Curie, brukselski dziennik 
,,Pourquoi-pas‘‘ pisze m. in.: „Wszy

dmnaimmi srpstaril
M /ę ć * fe r s S c fe  jj
w e F r a a c j i

PARYŻ, (PAP). Na mocy decyzji 
ministra Mocha została rozwiązana 
działająca na terenie Francji demo­
kratyczna Un|a Węgierska.

scy w Belgii wiedzą o tym. że ca­
ła produkcja uranu z Konga belgij­
skiego jest dostarczana Stanom 
Zjednoczonym na podstawie układu 
z czasu ostatniej wojny.

Układ ten, który dotyczy wyłącz­
nie produkcji itrami, wygasa z 
dniem podpisania traktatu pokojo­
wego. Dotychczas — jak wiadomo 
— traktat nie został jeszcze podpi­
sany. Uran belgijski jest więc w 
dalszym ciągu kierowany do USA.'* 

Czy ta szkodliwa dla in.eresów 
Belgii sytuacja długo jeszcze po­
trwa? — zapytuje ,,Pourquoi-pas‘‘. 
Nie ma bowiem powodu — doda­
je dziennik — aby Belgia, która 
posiada najbogatsze złoża uranu na 
świecie i licznych uczonych, miała 
być pozbawiona prawa do prowa­
dzenia badań nad energią atomo­
wą. Zagadnienie to — stwierdza 
„Pourquoi-pas“ — ma tym więk­
sze znaczenie dla Belgii, że wobec 
zmniejszenia się zapasów węgla w 
kopalniach belgijskich, Belgia znaj­
dzie się wkrótoe wobec problemu

W znow ienie obrad
nad s t a tu t e m  o k u p a c y jn y m  
S&gmiee Zachcdnich

zużytkowania do celów przemysło­
wych energii atomowej. Premier 
Spaak — podkreśla dziennik — po­
winien wywrzeć nacisk w USA, 
aby rząd amerykański odstąp:! 
Francji (tej Francji, którą Stany . 
Zjednoczone pragną — rzekomo — , 
odbudować) kilku ton uranu belgi; 
skiego, co pozwoliłoby uczonym 
belgijskim wespół z grupą fizyków 
francuskich poświęcić się badaniom 
nad energią atomową. ,

BERLIN (PAP). — Ukazujący 
się na podstawie licencji amery­
kańskiej „Der Abend“ donosi, że 

przede ] 10 stycznia br. rozpoczną się w 
Londynie rozmowy w  sprawie sta 

Konferencja londyńska wysunę- | tulu okupacyjnego dla Niemiec 
ła jako „jeden z najważniejszych 1 zachodnich. W rozmowach wez-

Studenci labourzystowscy
krytykują politykę zagraniczna r r * * i

LONDYN, (PAP). W czwartek 
odbyła się w Londynie doroczna 
konferencja federacji studentów la- 
bourzystowskich, na której poseł 
Partii Pracy Tom Braddock pod­
kreślił, że dotychczasowa polityka 
zagraniczna rządu brytyjskiego, po­
wolnego nakazom USA, zakończy­
ła się niepowodzeniem. Mówca 
stwierdził, że zgubne rezultaty tej 
polityki, sprzeciwiające się współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim ' 
popierające współpracę z kapi­
talistami amerykańskimi są obec­
nie w Wielkiej Brytanii aż nadto 
widoczne.

Krytyka polityki zagranicznej 
rządu brytyjskiego znalazła swój 
wyraz w  uchwalonej na konferen­
cji rezolucji, która podkreśla, że 
fiociałistycMsa młodzież studencka-

w Wielkiej Brytanii domaga się 
prowadzenia pokojowej polityki za 
granicznej, zerwania z zależnością 
od kapitalizmu amerykańskiego, o- 
graniczema czasu służby wojskowej, 
rozwoju stosunków handlowych i 
kulturalnych ze Związkiem Radzie 
ekim oraz protestuje przeciwko 
brytyjskiej akcji* pacyfikacyjnej na 
Malajach.

Dalsze punkty rezolucji wyrażają 
i solidarność brytyjskiej młodzieży 

socjalistycznej ze Światową Fede­
racją Młodzieży Demokratycznej i

ły sję z głośnymi protestami obec­
nych przeciwko zbyt jawnemu prze 
kręcaniu przez mówców powszech­
nie znanych faktów.

mą udział przedstawiciele USA, 
Anglii, Francji i krajów Bene- 
luxu. Zdaniem pisma nie jest wy 
kluczono, że statut okupacyjny 
stanowić będzie namiastkę ukła­
du pokojowego z przyszłym rzą­
dem Niemiec zachodnich.

W Londynie podkreśla się jed­
nocześnie, że uchwały niedawnej 
.konferencji państw zachodnich w 
sprawie Zagłębia Ruhry mają być 
włączone do statutu okupacyjne­
go jako jego część składowa. W 
tym wypadku przyszły separaty­
styczny rząd zachodnio - niemiec 
ki, który zaakceptuje statut oku­
pacyjny tym samym uzna rów­
nież postanowienia, dotyczące Za 
głębia Ruhry.

Międzynarodowa solidarność
r o b o ł n  i c z a

PARYŻ, — Francuska federacja
związku zawodowego górników o- 
publ-ikowaia dane o sumach, jakie

Międzynarodowym Związkiem Stu-1 wpłynęły w ramach akcji sclidar-
dentów, jak również z walką demo 
kratów hiszpańskich.

Przemówienia lorda Paytona. wi­
ceministra Mayhew i ministra' CFp 
psa, którzy usiłowali bronić bryty J- 
*'*!*i_ nolitykł zagranicznej, spotka-

nościowej na rzecz rodzin i  dzieci 
strajkujących górników francus­
kich. Z danych tych, jeszcze nie­
kompletnych wynika, że górnicy 
radzieccy przekazali ponad 190 mi­
lionów franków, węgierskie związki

zawodowe — 15.5 miliona franków, 
belgijskie związki zawodowe 12,7 
milionów franków. Zbiórka prze­
prowadzona wśród robotników San 
Francisco dała przeszło 581 tysięcy 
franków. Ponadto, federacja gór-

DEIOifSTIICJE linilERUjffllll
w zach. sektorze Ber! na

BERLIN (PAP). — Jak donos 
dziennik „National Zefcung" odbyli 
się przed gmachem konsulatu ame 

rykańskfgo demonstracja mieszkań­
ców amerykańskiego sektora Berli. 
na którzy żądali pracy i pokoju. 
Zawezwana policja otworzyła ogień! 
do demonstrantów. Wielu zostało ran 
nyćh. Władze amerykańskie nie ze- i 
zwollly na opublikowanie wiadomo! 
ci o zajściach przed konsulatem Zi 
chowami© się policji wywołało obu­
rzenie wśród robotników wszystkich 
sektorów Berlina.

Nowy numer czasopisma ,
„O trwały pokoi, 
o demokrację ludową’*

BU K ARESZT (PAP). — U ka­
zał się w  druku noworoczny (12; 
num er organu B iura Inform acyj­
nego partii kom unistycznych  i rc 
botniczych „O trwały, pokój, o de. 
mokrację ludową

Na bogatą treść num eru skła­
dają się: artyku ł w stępny pt.
„Wzrastają i krzepną siły demo­
kracji i s o c ja l iz m u s p r a w o z d a ­
nie z Kongresu Zjednoczeniowegc 
polskich partii robotniczych, reje 
rat Bolesława Bieruta o podsta­
wach ideologicznych Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej i ko 
referat Józefa Cyrankiewicza, 
sprawozdanie z V-go kongresu 
Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) i przem ówienie  
Georgi D ymitrowa, wygłoszone 
na tym  kongresie oraz artykuły: 
W ilhelma Piecka „Sytuacja klasy 
robotniczej w Niemczech", prof. 
Parchona — „Przyjaźń z ZSRR— 
rękojm ią rozkw itu  krajów de­
mokracji ludowej“, Jeanette Vei 
meersch — „Kobiety francuskie 
w  walce o chleb, pokój i demo 
krację“, liii Erenburga — „Czat 
pracuje dla nas“, Jana Drdy —
,.Przyszłość ku ltury  należy do scników otrzymała zapowiedź wysla- 

nia przez zagraniczne organizacje;| cjalizmu", Zasławskiego ,>Na- 
robotnicze dalszych kilkudziesięciu dzieje socjalistyczne i iluzje Ka­
mil ion ów franków. ‘ vitaUsti/czne“,
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Terminarz wyborów
Zarządów Powiitowycli Wi.

O  2 3 ° \0 w f ę c e / W  Z a m o ś c i u  m ó w i ą .

.A7 grudniu zostały zakończone wy 
bory do władz gromadzkich i gmin 
nyeh ZSCh. Wybory Zarządów Po
wistowych zostaną dokonane na 
walnych zjazdach, odbywających 
się w poszczególnych powiatach w 
końcu stycznia i pierwszych dniach 
lutego. Terrrtilnarz ustala następują 
ce daty wyborów dla powiatów:

kiediiii i i i i u j  m iioseem mac siewna
Nawozy i kredyty na wiosen­

ną akcję siewną dla wojewódz­
twa lubelskiego zostały już roz 
dzielone. Spółdzielnie zajmują­
ce się rozprowadzaniem nawo­
zów otrzymały na ten cel 174

lubelskiego, zamojskiego i biłgoraj- , miliony zł. kredytów. Ogólna 
skiego — 23 bm. w Białej Pódl., Hru ilość nawozów' sztucznych prze 
bieszowie, Krasnymstawie, Lubar- znaczonych dla województwa 
towie. Tomaszowie 5 Włodawie wy lubelskiego wynosi ponad 16.400 
bory odbędą się w dniu 30 bm.. w ton. Niezależnie od tej ilości bę 
pozostałych zaś powiatach w dniu dą rozprowadzane bez ograni- 
2 lutego br. i «.Zęń wapno nawozowe i kainit.

84 s łn th a tzy  z 40 m!eisco«roścj
Kurs oświaty rolniczej w Hrubieszowie

Staraniem Insp. Oświaty Roln. j hienia rolniczego dla młodzieży 
w Hrubieszowie został zorganizo ! uczęszczającej do trzechletnich 
wany trzydniowy kurs przysposo i Szkół Rolniczych. Kurs odbył się

jw dniach 28—30 grudnia 1948 r.

Powiat zamojski 
w akcji Pomocy Zimowej

Jak co roku na apel niesienia po­
mocy zimowej wszystkim potrzebu- 
lącym, Zamość nie pozostał głuchy. 
Zorganizowano natychmiast Komi­
tet Powiatowy Pomocy Zimowej. W 
pierwszych dniach pracy Komitetu 
zorganizowano dwie zbiórki uliczne 
w Zamościu i jedną w Zwierzyńcu. 
Z funduszów ofiarowanych przez 
społeczeństwo uruchomiono kuchnię, 
gdzie po cenie zniżonei wydaje się 
obiady dla młodzieży szkolnej. Bar­
dzo biedna młodzież korzysta z obia 
dów bezpłatnych. Prócz tego osoby, 
które sezonowo korzystają z akcji 
Pomocy Zimowej, zostały skierowa­
ne przez Powiatowy Komitet Pomo­
cy Zimowej do kuchni Pow. Kom. 
Opieki Społecznej, gdzie otrzymują 
obiady bezpłatnie. Akcja Pomocy 
Zimowej jak co roku.znajduje wśród 
społeczeństwa zamojskiego głębokie 
zrozumienie i z dnia na dzień za- 
acza coraz szersze kręgi.

Uczestniczyło w nim 84 słucha­
czy z 40 miejscowości.

Na kursie były omawiane za­
gadnienia związane z prowadze­
niem prac przysposobienia rolni­
czego, samokształcenia oraz orga 
nizacji młodzieżowej „Związek 
Młodzieży Polskiej".

W zakończeniu kursu wzięli 
udział przedstawiciele: Wojewódz 
kiego Wydziału Oświaty Rolni­
czej, I. Sekretarz PZPR, Przewód 
nicząey Pow. ZNP, oraz wykła­
dowcy. Poza tym kursem Inspek­
torat O. R, zwołał konferencję 
kierbwników trzechletnich szkół 
rolniczych z całego terenu, na 
której omówiono sprawy program 
mowę.

Dotychczas Inspektorat urueho 
mił ogółem 25 szkół do których 
uczęszcza ponad 800 tmłodzieży.

Praca poszła na marne
Dnieje spółdzielni w Jakubowicach

Za czasów okupacyjnych kiedy
założył spółdzielnię i  pracował w 
niej nauczyciel, rozwijała się ona 
pomyślnie. Zaczęto od małego. 
Całego kapitału było około 300 
♦t. Spółdzielnia rosła i rozwijała 
się z każdym dniem. W niedłu­
gim czasie towarów miała tak du 
zo, że była jakby centralą na oko 
licę. Inne spółdzielnie zaopatry­
wały się w niej w towar. Kapitił 
urósł do znacznych kwot. Ba, my 
ślano nawet o budowie domu dla 
spółdzielni. Zakupiono większą 
ilość cegły na teń cel. Po roku 
1945 spółdzielnia zaczęła upadać. 
Cegła została gdzieś rozsprzeda- 
na, a o budowie domu na spół­
dzielnię przestano myśleć. Mają­
tek spółdzielni topniał, członko­
wie Zarządu schodzili się często 
na obliczenia i tak pięknie obli­
czali przy kieliszku, że przy lik­
widowaniu spółdzielni ujawniono 
poważne manko. Spółdzielnię mia 
no uruchomić w roku 1948 na

Interesujący odczyt 
na cel społeczny

W Zamościu w dniu 30.XII. ub. r. 
w sali PKOS-u przy ul. Kościuszki 
o godz. 18-tej dr med. Henryk Skot 
ncki wygłosił bardzo ciekawy od­
czyt pt.
materii". Całkowity dochód z tego

wiosnę. Zawarto umowę z właści
cielką lokalu, zamówiono sztabę 
i kraty i lada dzień miano ją 
otworzyć. Mijał dzień za dniem, 
przeszło lato i jesień, a spółdziel­
ni jak nie ma tak nie ma. Właści 
cielka lokalu jest niezadowolona 
z takiego zwlekania, ponieważ w 
międzyczasie trafiali się jej loka 
torzy, którym nie mogła wynająć 
mieszkania. Dziwne, że w ta­
kiej dużej wsi nie ma kto zająć 
się sprawami społecznymi i po­
pracować dla dobra ogółu

Szkoda tylko, że praca byłego 
nauczyciela poszła na marne.

Przydział nawozów7 w porówna­
niu z rokiem ub. został zwięk­
szony o 25®/«. Nawozy sztuczne 
w roku bieżącym będą rozpro­
wadzane na Lubelszczyźnie przez 
149 spółdzielni Zwiększona 
ilość punktów7 sprzedaży nawo­
zów7 sztucznych w czasie wiosny 
1949 roku przyczyni się znacz­
nie do szybkiej sprzedaży oraz 
zaoszczędzi rolnikom kosztów, 
związanych z uciążliwym tran­
sportem

Obecnie, mimo stosunkowo 
wczesnej jeszcze pory. akcja roz 
prowadzenia kredytów7 i nawo­
zów7 jest w pełnym toku. Nawo 
ẑy niemal wr 90®/« są już rozpro­

wadzone pomiędzy spółdzielnie. 
I tak np. na przydzielone dia wo 
jewództwa 3500 ton azotniakn 
rozprowadzono 3070 ton. siar­
czan amonu oraz saletra wapnio 
wa (krajowa i importowana) 
zostały rozprowadzone już w 
100 proe.

Z dotychczasowego zapatrzę 
bowania na nawozy sztuczne wy 
nika, że rolnicy Lubelszczyzny 
stosują małe ilości wapna nawm 
zowego i kainitu. Na Lubelszezy 
źnie zaś grunty są przeważnie 
zakwaszone, co znacznie obniża 
plon. Uniknąć tego można przez 
stosowania wapna, a zatem po­
ważnie zwiększyć dochodowość 
sw7ego gospodarstwa.

W roku bieżącym nawozy bę 
da sprzedawane z pewnymi o- 
graniczeniami, tzn. do 1 marca 
będą je mogli nabywać mało 1 
średniorolni chłopi, wyjątek sta 
nowią kainit i wapno, które spół 
dzielnie będą sprzedawać bez o- 
graniczeń. Po pierwszym marea 
wszyscy rolnicy będą mogli na 
bywać nawozy sztuczne.

Na zakup nawozów państwo 
przeznaczyło 40 milionów zło­
tych kredytów7 dla mało i śred­
niorolnych chłopów Lubelszezy 
ssny. Pożyczki będą udzielane 
od 3000 zł. wzwyż. Kredyt ten 
będzie kredytem towarowym, 
tzn rozprowadzony zostanie w 
nawozach sztueznyeh. pobiera­
nych przez rolników w7 spółdziel 
niach gminnych. Kredyty zosta 
ną rozprowadzone wyłącznie za

pośrednictwem kas komunal­
nych i spółdzielni pożyczkowo 
oszczędnościowych. Otrzymanie 
kredytów przez poszczególnych 
rolników- uzależnione jest od 
opinii Gminnego Zarządu Sam. 
Chłopskiej. Pożyczki są krótko 
terminowe, 9-cio miesięczne. 
Zw7rot ich winien nastąpić w 
dniu 21 grudnia 1949 r. Opro­
centowanie wynosi 3®/« ponad 
stopę procentową Banku Naro­
dowego, która wynosi 3,5®/«, czy 
li stopa procentowa, jaką będzie 
płacił pożyczkobiorca wyniesie 
6.5®/«.

...że niektórzy administratorzy 
zamojskich kamienic za daleko po 
sunęli system oszczędzania prą- 
du. Bo. oto w  szeregu domów la­
tarenki za w yciętym i w blasze nu  
merami domów nie są oświetla­
ne, co utrudnia odnalezienie wła 
ściwego adresu w porze nocnej. 
Adm inistratorzy tych domów lek 
cewaźą sobie również obowiązek 
oświetlania klatek schodowych;

Rolnicy, którzy będą korzy­
stać z kredytów- na nawozy, po­
winni natychmiast przystąpić 
do wykorzystania pożyczek i 
wykupywania naw7ozów. a to ze 
względn oa możność nabycia te 
raz jeszcze wszystkich nawTozów 
potrzebnych w7 gospodarstwie.

Akcja rozprowadzania nawo­
zów na wiosenną akcję siewną 
została rozpoczęta wcześnie, bo 
jeszcze w starym roku. Zapasy 
nawozów są w magazynach spól 
dzielni, kredyty rozprowadzono 
w7 porę, a więc należy oczekiwać 
całkowitego jej powodzenia.

...że pomimo znanych juz z  ze­
szłego roku sytuacji, kiedy to dla 
oczyszczenie niektórych ulic mu. 
siano powoływać do życia Spoiw* 
ny Komitet Odśmiecania Miasta, 
dozorcy w śródmieściu i na przed 
wieściach nie odgarniają śnieg# 
z chodników i jezdni;

...że frekwencja w kwUfe „Sty­
lowym” ostatnio bardzo rozrosłą 
tak, że personel kinowy nie możł 
sobie dać rady x utrzymaniem po 
rządku przy kasie i jest zmuszo. 
ny wzywać milicję. Przyczyną te 
go jest brak drugiego okienka ha 
sowego, które nie wiadomo cze­
mu jest nieczynne;

A razy więcej
n ! ±  u u  1 9 ^ 7  r .

3150 tyj. t, przeładowano 
w Szczecinie

Na podstawie prowizorycznych 
obliczeń w 1948 r. port szczeciń­
ski przeładował ogółem około 
8.150 tys. ton towarów wobec 
2.680 tys. ton przewidywanych w 
planie państwowym. Obroty 1947 
roku wynosiły 768 tys. ton, czyli 
wzrost Jest 4-krotny. W opólnych 
obrotach na węgiel przypadło 
2.456 tys. ton, na artykuły maso­
we specjalne, jak drzewo t Inne 
— 56.750 ton. na masowe inne, 
m. in. radę. piryty — 481 tys. ton, 
na drobnicę — 146 tys. ton. W 
roku 1948 r. do portu szczeciń­
skiego weszło 2.805 statków, a 
wyszło 2.781. Statki reprezento­
wały 14 państw.

'..ze duży procent młodzieży no 
si bezprawnie czapki i znaczki 
uczniowskie nie chodząc do ind* 
nej szkoły. Najrozmaitsze wybry 
ki tych „farbowanych lisiąt” jak 
np. palenie papierosów, upijanie 
się i chodzenie po ulicach w p<v 
dóbnym stanie idzie oczywrj 
ście na karb ogółu uczącej się. 
młodzieży. Należałoby położyć 
kres nadużywaniu czapki uczniów 
skiej przez nieupoważnionych i 
zdemoralizowanych wyrostków,

...że miejsce przeznaczone na 
postój furmanek na Nowej Osu-. 
dzie jest stanowczo za szczupłe, 
gdyż mimo iż codziennie jest ono 
szczelnie zastawione furmankami 
— część ich stoi nadto na podwór 
kach okolicznych kamienie, i  <fa- 
siednich ulicach. Należałoby wy­
znaczyć obszerniejszy plac. Miej­
sca na to jest tam pod dostatj 
fcietw. W ten sposób uniknie si*, 
częstych kłótni pomiędzy funkcjć 
nariuszami MO, a gospodarzami 
koni i jezdnie nie będą taraso­
wane.

6700 tomów liczy już
B i b l i o t e k a  Publiczna w  Zamościu
Sprawa upowszechnienia czytel 

nictwa jest zaWsze wysuwana do 
rzędu naczelnych zagadnień. Dla­
tego problem organizowania bi­
blioteki publicznej jest naczel­
nym problemem w życiu każdego 
miasta. Zamojska biblioteka pu-
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Kurs dla pełnomocników
podatku gruntowego

W dniu 3 stycznia br. w sali 
konferencyjnej Urzędu Woje­
wódzkiego Lub. odbyło się otwar 
de 3 tygodniowego kursu dla Po­
wiatowych Pełnomocników Rządu 
do spraw podatku gruntowego. Na 
kurs przybyli pełnomocnicy po­
wiatowi z województw: warszaw­
skiego. białostockiego i lubelskie­
go.

Otwarcia kursu dokonał wice­
wojewoda lub. ob. Sokołowski, 
po czym przemawiali przedstawi- 

.Nowe poglądy na budowę ! Woj. Kom. PZPR tow. Kli-
j mek oraz woj. pełń. do spraw  po-
■ datku gruntowego, tow. Wiśniew 

odczytu prelegent przeznaczył na za j ski
kup łóżek dla Domu Dziecka nr 3 i Kurs został zorgamzowany ce_ 
pra*7 PKOS-ie. Hem uzupełnienia braków w przw

gotowaniu do swych obowiązków 
powiatowych pełnomocników oraz 
przygotowania ich do lepszego wy 
konywania obowiązków zawodo­
wych. W zakres przedmiotów wy 
kładanych na kursie wejdą takie, 
jak np. prawo administracyjne, 
skarbowość itp.

Podobne kursy odbędą się na 
terenie całego kraju.

„Pomoc -
lo egzamiB obywatelki
Ofiary przyjmuje Komitet Opie­

ki Społecznej w Lublinie 
Konto PKO Nr TI-11B9

bliczna znów rozpoczęła swą dzia 
łałność. Przed wojną było w Za­
mościu kilka bibliotek, ale w wy 
niku okupacji niemieckiej, która 
niszczyła wszystko co polskie, a 
przede wszystkim książki, pozo­
stały z tych bibliotek tylko szcząt 
ki, którymi 'zajęło się Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego.

Po wyzwoleniu miasta przez 
pewien czas biblioteka istniała 
przy TUR-ze. Obecnie wszystkie 
te książki zgrupowano w Biblio­
tece Publicznej, mieszczącej się 
w gmachu Zarządu Miejskiego. 
Składa się ona z trzech sal. W

środkowej sali stoi 7 dużych pó­
łek pełnych książek. Biblioteka 
liczy obecnie 6.700 tomów, z któ 
rych znaczna część już krąży 
wśród ok. 1700 abonentów. Prze 
ważającą ilość czytelników stano­
wi młodzież, która pomimo posia­
dania pr2ez niektóre szkoły włas 
nych bibliotek, chętnie korzysta 
z biblioteki publicznej ze wzglęćh 
na to. że Ministerstwo Oświaty 
ciągle zaopatruje ją w świeże 
książki pełne naukowych nowoś­
ci. Opłata za korzystanie z biblio­
teki wynosi miesięcznie 60 zł. Mł« 
dzież płaci tylko 30 zł.

N i ż s z a  S z k o ł a  Muzyc zna
powst a ł a  w Zamośc i u
W br. po dłuższych staraniach zo- 1 okazj

stąła wreszcie zorganizowana w Za­
mościu Niższa Szkoła Muzyczna im. 
Karola Szymanowskiego. Do szkoły 
tej prócz młodzieży szkolnej uczęsz­
czają także i starsi muzycy zamoj­
scy, którzy ostatnio stworzyli bardzo

obchodu świąt, na akade­
miach i specjalnych występach na 
cele społeczne. Z kwartetem tym 
występuje także śpiewaczka ob. Ma­
ria Bachniak, profesorka szkoły za­
mojskiej. Szkoła muzyczna mieści 
się obecnie w lokalu Wydziału Kul-

zgrany kwartet kameralny. Kwartet } tury i Sztuki w Starostwie Powiało 
ten (w składzie: I skrzypce — prof. ] wym i cieszy się dużą frekwencją
Franciszek Bachniak. II skrzypce — 
Mieczysław Stopa, wiolonczela — 
Jan Gożdziuk i altówka — Tadeusz

i Biwkl dal iuż szoree r

Z wiosną, po wykończeniu remontu 
Domu Ludowego, zostanie tam prze 
niesiona
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O 174°|0 przekroczyły plan
lubelskie tuczarnie drobiu

W dziedzinie tuczu drobiu lubel­
ski Oddział Mleczarsko -  Jajczar- 
ski osiągnął wprost rekordowe 'wy­
niki. W roku 1947 zakupiono zaled­
wie 47 tys. sztuk drobiu. W roku 
bieżącym na planowane 100 tys. za 
kupiono 274 tys. sztuk drobiu. Tak 
dobre rezultaty były możliwie dlar 
tego, że skup rozpoczęto już na wio 
snę. Poza tym nastąpił poważny ro 
zwój sieci placówek spółdzielczych. 
Na początku br. w woj. lubelskim 
były czynne tylko 33 spółdzielcze 
zakłady mleczarskie, obecnie prącu 
je ich 83. W roku przyszłym projek 
tuje się rozszerzenie sieci do 55 za 
kładów głównych oraz zwiększenie 
liczby placówek pomocniczych z 90 
już czynnych do 250, jakie mają być. 
uruchomione w roku bieżącym.

Plan gospodarczy na rok 1949 
przewiduje zakup ■ mniejszej ilości 
drobiu niż w roku ubiegłym. Te 
skromne zamierzenia tłumaczą się 
tym, że warunki techniczne nie po­
zwalają rozwinąć tej gałęzi produk 
cji. A szkoda, bo możliwości Lu­
belszczyzny w tej dziedzinie są du­
że. Znajdujące się na terenie woje­
wództwa 4 tuczarnie spółdzielcze, a

mianowicie w LuBlinte, Zamościu, 
Tomaszowie Lub. i Karczmiskach 
mają bardzo prymitywne urządze­
nia.

W roku bieżącym zostanie zaku­
pione 205 tys. gęsi, 4.500 sztuk in­
dyków, 15.500 sztuk kaczek, 23 tys. 
kur i 113 tys. kurcząt.

Podobny wzrost zanotowano w 
skupie jaj. W okresie 10 miesięcy 
ub. roku zakupiono ponad 55 mil. 
sztuk na planowane 40 mil. W roku 
1946 spółdzielnie wraz z Oddziałem 
zebrały zaledwie 9 milonów sztuk. 
Wydawało się wtedy, że jest to już 
poważny wyczyn. Biorąc pod uwa­
gę warunki techniczne uważano za 
niemożliwe przekroczenie tej ilo­
ści. Ustalony na rok 1949 plan go­
spodarczy przewiduje dalszy wzrost 
produkcji w tej dziedzinie, która w 
spółdzielniach mleczarsko - jajczar 
skich na Lubelszczyżnie ma osiągnąć 
100 miMonów jaj.

Ogólna wartość, przywdziane j
planem, produkcji w spółdzielniach 

• mleczarsko - jaczarskich w dzie- 
i dżinie przetworów’ mlecznych, tuczu 
I drobiu i skupu jaj wynicsće ponad 
I 3 miliardy zł.

Nie maszyna 
l e c z  c z ł o w i e k  

stanowi o produkcji
W ostatniej kampanii cukro 

wniczej szereg załóg fabrycz­
nych pobił przedwojenne • re­
kordy produkc. swych zakła­
dów pracy. Sukces ten ma tym 
większe znaczenie, źe zakłady 
od 10 lat poza normalnymi ro 
cznymi remontami nie miały 
przeprowadzanych żadnych in 
westycji. Osiągnięcia lubelskie 
go Okręgowego Zjednoczenia 
Cukrowniczego mają nie mniej 
szą wymowę od osiągnięć gór­
ników. Dzięki szeroko rozwi­
niętemu współzawodnictwu pra 
cy, jakie zostało zorganizowa­
ne w roku bieżącym pomiędzy 
poszczególnymi załogami, uda­
ło się przekroczyć najlepsze 
wyniki przedwojenne przero­
bu dobowego. I TAK W CU­
KROWNI „GARBÓW'' ZAŁO­
GA POBIŁA PRZEDWOJEN­
NY REKORD O 1.641 Q. Cu­
krownia „Lubna" o 209 q, w 
Opolu przerobiono o 250 q na 
dobę więcej niż przed wojną, 
w Częstocicach i Rejowcu o 
200 q, a w Przeworsku o 120 q 
na dobę więcej.

Wynik .tych sześciu cukrow­
ni świadczy, że nie bezduszna 
maszyna, lecz człowiek stano­
wi o produkcji.

Nowy zarząd i stare grzechy 
Może Komitet Skisąews uoerząd&uje

JUNACZKI CHEŁMSKIEJ
wam sw s i

„SP”

W Józefowie koło Biłgoraja w 
Gminnej Spółdzielni Sam. Chłop 
skiej odbyły się wybory Komite­
tu Sklepowego. W czasie obrad 
poprzedzających wybory’ przyto­
czono szereg zarzutów pod adre­
sem kierownictwa spółdzielni. 
Ob. Szkałuba Jan robotnik drogo 
wy stwierdził, że spółdzielnia od 
kilku miesięcy prowadzi ubój 
świń, ale słoniny w spółdzielni 
nie można nabyć bo jest ona 
sprzedawana rodzinom sklepo­
wych. Przedstawiciel Zarządu 
Spółdzielni wyjaśnił, że słonina 
jest odprowadzana do sklepów fi 
liowych, ponieważ miejscowa lud 
ność ma możność kupienia słoni­
ny prywatnie. Zapomniał on jed 

fcnak o tym, że słonina na rynku 
jest o 50 do 70 zł na kilogramie 
droższa.

Poza tym na zebraniu stwier­
dzono, że niejednokrotnie przy­
działy. kartkowe zostawały wyda 
wane w mniejszych ilościach niż 
być powinny. Jeden z obywateli 
złożył nawet specjalne zameldo. 
wanie o tego rodzaju naduży­
ciach na posterunku MO.

Nadużycia tego rodzaju łatwo 
mogą zaistnieć w spółdzielni, po 
nieważ cały Zarząd i personel 
jest spokrewniony i spowinowa­
cony. Są to właściwie grzechy sta 
rego Zarządu, a obecny nowy Z i  
rząd nie umiał sobie z nimi pora 
dzić. Kierownikiem spółdzielni 

j jest Eustachiusz Krotkiewicz, cio 
< teczny jego brat Zygmunt Czap­

ka jest buchalterem, jego żona 
Zofia jest główną sklepową, a sio 
stra cioteczna tej ostatniej jest 
kasjerką.

Jeżeli nowy zarząd nie umiał 
zmienić personelu kierowniczego, 
spółdzielni, to może uporządkuje 
te sprawy nowoobrany komitet
sklepowy?

N AGRODY  
za przekłady prozy
radzieckiej

Zarząd Główny Towarzystwa, Pray 
jaźni Polsko - • Radzieckiej, wycho­
dząc z założenia, że wymiana dóbr 
kulturalnych między narodem pol­
skim a narodami Związku Radziec­
kiego stanowi ważne ogniwo pogłę- 

i hienia przyjaźni polsko - radziec- 
j klej, podjął uchwałę przyznania na 

grody za najcelniejsze przekłady li­
tworów prozy radzieckiej, wydanych 
w Polsce w latach 1944—1948 w wy 
sokości zł 200.000.

Powołano jury w składzie: prof 
W. Doroszewski, G. Karski, L Krzy 
wieka, A. Milska, N. Modzelewska 
J. Siekierska, prof. K. Zawodziń- 
ski.

I W związku z pracami jury Wy­
dawcy i Autorzy proszeni są o nad­
syłanie wydanych przekładów pro­
zy radzieckiej do Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej, Warsza­
wa, Al. Stalina 14, w terminie dc 
dnia 1 lutego 1949 roku.

W dniu 28 grudnia ub. r, z 
Chełma wyjechała grupa juna- 
czek SP do wsi Kozłówka gmi 
na Kamionka w pow. lubartow 
skim na zimowy obóz pracy spo 
łeeznej. Grupa składa się z 2’ó 
osób, przeważnie z uczącej się 
młodzieży szkół średnich w 
Chełmie.

W dniu wczorajszym przedsta 
wiciel „Sztandaru ludu" prze­
prowadził z szefem obozu ob. 
Maria Gerlińską następującą roz 
mowę:

Pyt. Dowiedzieliśmy się, że 
obóz wasz znajduje się w Ko­
złówce. Ile osób uczestniczy w 
nim?

Odpowiedź. Jest nas 21 juna-’ 
czek oraz komendantka oboz.u 
ob. Stanisława Kowalska, kwa- 
termistrzyni, instruktorka świe 
tlicowa i sanitarna. Razem więc 
25 osób

Pyt. W jakim miejscu „rozbi­
liście" wasz obóz?

Odpowiedź. Zamieszkujemy 
w ośrodku muzealnym, w pała­
cu

Pyt. List waszych junaczek 
do Redakcji otrzymaliśmy, ale 
nic w nim nie piszecie o waszej 
pracy. Co zdążyłyście już zrobić 

, we wsi w tym okresie czasu?
Odpowiedź. List ten pisałyś­

my w drodze z Chełma do Lu­
bartowa O pracy naszej chciały 
śmy pisać nieco później, ale pan 
nas wyprzedził. Więc przede 
wszystkim udzielamy pomocy 
sanitarnej mieszkańcom wsi, u- 
rządzamy w pałacu odczyty i po 
gadanki na tematy aktualne. Po 
dam wam kilka tytułów wygło

szonych przez nas referatów: 
„Młodzież w Służbie Polsce", 
„Polska współczesna", „O pla­
nie sześcioletnim" i inne. A na­
wet i gospodarcze jak: Praca w 
gospodarstwie, w domu (piecze­
nie, gotowanie itd.). Frekwencja 
na odczytach jest bardzo duża. 
We wśi mamy urządzić dwie 
świetlice, które będą mieścić się: 
jedna w pałacu, a druga we 
wsi.

Pyt. Jak przyjęła was tamtej 
sza ludność?

Odpowiedź. Bardzo dobrze.
Pyt. Czy oprócz odczytów i 

pogadanek urządzałyście impre 
zy artystyczne?

Odp Tak jest Urządzałyśmy 
imprezy artystyczne na scenie 
w pałacu, na które składały się 
wvstępv chóru, deklamacje, tań 
ce itd.

Pyt. Jak wyglądają wasze wn 
runki życiowe?

Odp Wyżywienie bardzo do 
bre. Mamy dobrego kucharza. 
który stara się, v żeby jedzenie 
było smaczne, pożywne i na 
czas. Jest nim jedyny mężczy­
zna wśród nas kobiet.

Pyt. Co robicie wieczorami?
Odp. Pracujemy w świetlicy. 

Pracę jednak utrudnia nam 
brak* elektryczności. Pracujemy 
przy lampach naftowych.

Pyt. Jak długo będzie trwał 
obóz?

Odp. W Kozłówce pozostawać 
będziemy do 14 stycznia po 
czym wrócimy do Chełma, do 
szkoły.

Dzielnym jimaczkom obozu 
w Kozłówce życzymy owocnej 
i radosnej pracy. Prosimy o do 
trzymanie słowa i napisanie do 
naszej redakcji długiego listu o 
osiągnięciach hufca.

. (Rozmowę przeprowadził 
W. G-ski).

WIELKIE ZAINTERESOWANIE
Poznańskim i Targami w  19 49  r.

Najbliższe Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie odbędą się w cza­
sie od 23 kwietnia do 10 maja 
1949. Wzbudziły one już olbrzy­
mie zainteresowanie sfer gospo-

O B N I Ż K A  C E R Y  P I W A
Soożvcte wzrośnie o 2 0 *lo

Wprowadzona w życie od 1 stycz 
nia i949 r. obniżka cen piwa w gra 
nicach od 10—18 proc. stata się rao 
żliwa dzięki wynikom współzawod­
nictwa pracy między browarami 
państwowymi, które obok podnie­
sienia jakości piwa, osiągnęły obni­
żenie kosztów produkcji.

Obowiązujące od Nowego Roku 
detaliczne ceny najpopularniej­
szych gatunków piwa przedstawia­
ją się następująco: piwo jasne w bu 
telkneh 0,3 litra, na wynos — 25 zł, 
(dawniej 30 zł), 0.5 litra — 40 zł (45 
zł), piwo słodowe w butelkach 0,3 
litra, na wynos — 30 zl (zamiast 35 
zl), w butelkach 0,5 litra — 45 (da­
wniej 50 zł), porter w butelkach 0,3 
litra, na wynos — 75 zł (dawn. 80 
złotych).

W restauracjach do powyższych 
cen dolicza się przy bufecie ] 9Vo 
podatku konsumcyjnego, a przy stoli 
ku — ponadto — za obsługę.

W sprzedaży beczkowej cena 1 
litra piwa jasnego obniżona zosta­
ła z 88 do 80 zł, tzn., że kufel o za­
wartości ćwierć litra, łącznie z po- 

! datkiem konsumcyjnym kosztuje o- 
I becnie 22 zł. zamiast dotychczaso- 
| wych 24 zł. Piwo słodowe w sprze- 
j dąży beczkowej spadło w cenie ze 
I 100 zł do 90 zł za litr.

W S t a r y m  Z a m o ś c i u  
powstanie szkoła muzyczna

We wsi Stary Zamość, która sły­
nie 2 ludzi zdolnych do wszelkiego 
rodzaju muzyki, w tej wsi, K'dzw 
urodził się i tworzył znany kompo­
zytor i muzyk polski Karoi Namy ­
słowski, powstał ostatnio projekt 
zorganizowania tam szkoły umuzy­
kalniającej im. K. Namysłowskiego,
Samorzutnie zawiązał się natych­
miast Komitet organizacyjny, który 
rozwinął żywa działalność. Chęta

Po dokonanej wydatnej obniżce

J nych do nauki jest bardzo wielu, 
| pozostały jeszcze tylko do załatwię 
i nia pewne formalności i pierwsza 
I tego rodzaju szkoła wiejska powsta 
: nie w powiecie zamojskim. Jnicja- 
| tywa rzucona przez chłopów- stare- 
| zamojskich powinna znaleźć uzna- 
! nie i poparcie u kompetentnych 
| władz, które mogą dopomóc wydat- 
I nie orgetmz; '.orom w urzeezywist- 
i nieo:-- tak pięknego projektu.

obecna cena piwa kształtuje się na 
poziomie (stosunkowo) znacznie niż­
szym od przedwojennego.

Obniżka cen piwa przyczynia się
z jednej strony do zwalczania alko­
holizmu, dostarczając jednocześnie 
taniego i zdrowego środka odżyw-

czego, z drugiej strony spodziewane 
zwiększenie konsumeji piwa zapew 
nia rolnikom zwiększony zbyt jęcz 
mienia browarnianego.

Wszystkie browary krajowe wy­
produkowały w ubiegłym roku łącz 
nie 1.760 tys. hektolitrów piwa, co 
odpowiada przeciętnej kons uncji 
7,1 litra na głowę ludności. Cyfra ta 
jest blisko dwukrotnie wyższa, niż 
w ostatnim roku przedwojennym 
(4,3 litra).

Pod względem konsumeji piwa u- 
stępujemy jednak znacznie innym 
krajom. Przeciętnie na mieszkańca 
Belgii przypadało przed wojną 167 
litrów piwa rocznie, a w Czechosło­
wacji konsumeja przedwojenna się 
ga 70 litrów. W takich krajach, jak 
Anglia, USA, Francja, Szwajcaria, 
Szwecja i in., przeciętne spożycie wa 
ha się również w granicach znacznie 
wyższych niż w Polsce, a mianowi­
cie od 30 — 70 litrów rocznie.

Licząc się z dalszym wzrostem 
spożycia piwa w kraju, przemysł 
państwowy zwiększy w roku bieżą­
cym swą produkcję o przeszło 20°’o 
(z 1.305 iys. hl. w 1948 r. do .1600 
tys. hl. w br.).

darczych nie tylko w kraju ale 1 
za granicą skąd napływają usta­
wicznie nowe zgłoszenia wystaw 
ców. Należy przypuszczać, że za­
równo ilość udziałów oficjalnych 
państw obcych jak ich rozmiary 
na M. T. P. i prywatnych wystaw 
ców zagranicznych znacznie prze 
kroczą granice tegoroczne.

Na ostatnich Międzynarodowych 
Targach Poznańskich eksponaty 
zagraniczne wystawione były w 
jednym pawilonie. W nadchodzi 
cym roku wystawcy ci zajmą za­
miast jednego dwa reprezenta­
cyjne pawilony wielkich rozmia­
rów.

W XXII Międzynarodowych* 
Targach Poznańskich wezmą ofi­
cjalny udział: Związek Radziecki, 
Wielka Brytania, Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Jugosławia, Finlan­
dia, Szwecja, Austria, Niemcy 
(strefa radziecka), Szwajcaria, 
Węgry i Włochy. Spodziewany 
jest również udział dalszych 
państw m . in. Belgii, Holandii, 
Meksyku, Turcji, Filipin i Repu 
bliki San Marino.

Dlatego też najbliższe kwietnio 
we M. T. P. zapowiadają się 
wprost rewelacyjnie i będą nie 
tylko doskonałym przeglądem na 
szego dorobku gospodarczego na 
drodze do socjalizmu i otwartą 
księgą zamówień, ale pozwolą 
każdemu równocześnie naocznie 
poznać osiągnięcia innych państw 
demokracji ludowej i porównać 
je z pracą krajów zachodu.

N O W Y  K O M B A J N  
d li zbioru bmikńw cukrowych

C zy ta j© !©

insi p m

W obwodzie czerniowickim prze­
prowadzono z powodzeniem próby 
z nowym kombajnem dla zbioru 
buraków cukrowych akonslraowa- 
nym przez ukraińskiego inżyniera 
Sahajdaka. Kombajn wykopuje bu 
raki jednocześnie z trzech grządek. 
Przy pełnym obciążeniu porusza się 
on po polu z szybkością do 8-miu 
kilometrów na godzinę. Wykop i 

j oczyszczanie buraka toczy się nie- 
; przerwanie. Wykopane buraki do- 
■ stają się do aparatu aiekącego, ad*«

obracając się z szybkością do tysią­
ca obrotów na minutę taśma stalo­
wa obcina nać. Co 40—50 metrów 
otwiera się automatycznie bunkier 
wysypując 500 do 600 korzeni burą. 
czanych.

Po zbadaniu funkcjonowania kom 
bajnu okazało się, że w ciągu zmia 
ny wykopuje on i oczyszcza buraki 
z 8 ha zastępując pracę 200 ludzi 
Wkrótce przystąpi się do masnw* 
produkcji tych kombajnów. ■t
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Zmienimy styl pracy Zw . Zawodowych
Wybór nowych władz CKZZ

W OKZZ odbyło się wczoraj w 
sali B zebranie plenarne, na któ­
rym wybrano nowe władze do 
prezydium oraz uzupełniono ple­
num.

Przewodniczący tow. Domagała 
przywitał zebranych, a następnie 
złożył spiawozdanie z Kongresu 
Zjednoczeniowego, w którym u- 
czestniczył jako delegat.

Omówił on plan sześcioletni, 
przedstawiony na Kongresie przez 
tow. Minca i wskazał na znacze­
nie, jakie plan ten będzie miał 
dla naszego województwa. Na Lu 
belszczyźnie mają powstać nowe, 
wspaniałe ośrodki przemysłowe, 
w ' tórych pracę znajdzie 20 tys. 
robotników. Nawiązując do refe­
ratu tow. Ochaba, który stwier­
dził, że zbyt mało uwagi poświęco 
no wychowaniu i uświadomieniu 
ideologicznemu członków Zw. Za 
wodowych i że zbyt luźna była 
więź Zw. Zawodowych z partiami 
politycznymi, tow. Domagała 
wskazał na konieczność lepszego 
wykorzystania aktywu związko­
wego \7  dziedzinie oświatowej, 
oraz opracowania należytego pla 
nu pracy na tym odcinku.

Tow Bień, który z kolei zabrał 
głos, wskazał na nakreślone przez 
Kongres Zjednoczeniowy zadania 
Zw. Zawodowych, omówił znaczę 
nie zapoczątkowanego czynem 
kongresowym współzawodnictwa, 
jego znaczenie dla rozwoju pań­
stwa i dla podniesienia stopy ży­
ciowej świata pracy. Tow. Bień 
podkreślił również konieczność 
wciągnięcia do pracy związkowej 
kobiet i bezpartyjnych członków 
Zw. Zaw.

Obecni przystąpili następnie do 
wyboru sekretarza. Jednogłoś­
nie wybrano tow. Święcickiego.

Tow. Święcicki omówił znacza-

Józef Bień i Stefan Bogusławski, 
sekr. Leon Święcicki, skarbnik — 
Wacław Przed mrjski, zastępca se­
kretarza — Ludwik Ziółek oraz 
członek Zarządu — Ignacy Kasper 
ski. W skład plenum weszli tow. 
tow.: Kokosrńskł . (PRZZ Chełm), 
Maziejczuk (Biała Podlaska), Goli- 
broda (Tomaszów), Kspyś (Puła­
wy), Staniewski (Biłgoraj), Wło- 
chal (Biała Fodl.), Ziółkowski (To 
maszów), Sokół (PRZZ Lubar­
tów), Wiśniowski (Zamość), Chy­
liński (Chełm) oraz z Lublina 
tow. tow. Kosacki, Sadłów- 
na, Kawecki. Rymski, Kali­
nowski, Skulimowski, Szymański, 
Surowied, Kostka, Kurek, Zienta­
ra i Maksymiuk.

W dyskusji, która się wywiąza­
ła nad wygłoszonymi referatami, 
poruszono sprawy związane z za­
opatrzeniem świata pracy w skle­
pach PDT, z pogłębieniem oświaty 
i innymi.

Dyskusję podsumował tow. Do­
magała, stwierdzając, że praca 
Zw. Zawodowych obejmuje coraz 
szerszy zakres i musi byc oparta 
o szerokie rzesze aktywu , musi 
być kolektywna. Dla podołania 
stojącym przed Zw. Zaw. zada­
niom należy zmienić dotychczaso­
wy styl pracy i wyszkolić odpowie 
dnieh aktywistów. Kandydaci na 
kursy szkoleniowe muszą być sta­
rannie dobierani.

Wysyłani rnogą być tylko ta­
cy ludzie, którzy należycie wy­
wiążą się ze swych obowią- 
ków. Tow. Domagała wskazał ró 
wnież na znaczenie świetlic, posta 
wienie na odpowiednim poziomie 
bibliotek oraz na to, że tak ważny 
odcinek, jakim bezsprzecznie są 
sprawy kobiece, do tej pory leży 
odłogiem. Poruszył również za­
gadnienia młodzieżowe. Młodzież 
musi być wciągnięta do pracy ja 
ko równorzędny partner.
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Cstainia próba ping-pgiigistów lubelskich
Międzyokręgowe spotkanie w 

w grze tenisa stołowego między 
repr. Warszawy i Lublina odbę­
dzie się definitywnie w dniu 6 
stycznia br. w sali Wojewódzkie­
go Ośrodka Kultury Fizycznej.

Warszawianie przyjeżdżają do 
Lublina w swym najsilniejszym 
składzie z Gajem (b. mistrzem 
Polski), Gayerem (mistrz Warsza­
wy), oraz Kuglerem II. Z zawodni 
kami przyjadą przedstawiciele 
P. Z. T. S. ob. ob. Matuszewski i 
Ryb^łtcwskł. którzy na miejscu 
omówią z Zarządem L. O. Z. T. S. 
sprawy związane z organizacją mi 
strzostw Polski. Spotkanie z War­
szawą w grze tenisa stołowego bę 
dzie ostatnią próbą przed mistrzo 
stwami Polski, które jak wiado­
mo odbędą się w Lublinie w dn. 
14, 15 i 16 bm.

Zbyt mało o nim wiemy
W ciszy i sBotofti prftCBfe Instytut Higieny Pt»ctfrcnsi

Na zielonym baraku znajdującym | znaną jak trudnym niejednokrotnie 
się obok KTJL-u, przy Al. Racławi- j jest dla młodzieży wybór zawodu.
ckich 14, widnieje czerwona tablicz­
ka: „Państwowy Instytut Higieny 
Psyihicznej — Filia w Lublinie".

Przede mna wchodzi troje dzieci. 
Udaję się w ślad za nimi. Korzysta­
jąc z uprzejmości pracowników zwie 
dzam cały Instytut, mieszczący Się w 
kilku pokojach.
ZADANIA INSTYTUTU 
Mija właśnie rok, gdy Instytut roz­

począł swoją działalność na terenie 
Lublina. Zadania jego i cele skupia­
ją się wokół kilku zagadnień, a

nie reformy płac, zaostrzającej się j więc: poradnictwo zawodowe dla
| młodzieży, profilaktyka psychicznawalki klasowej, walkę ze spekula 

cją, z plotką i biurokratyzm eon. 
Wskazał na znaczenie pracy oświa 
towej i rolę świetlicy, omówił ró­
wnież obszernie jak Zw Zaw. po­
winny wprowadzać w czyn sojusz 
robotniczo - chłopski.

Tow. Domagała odczytał listę 
członków prezydium: przew. —> 
Zygmunt Domagała, wicenrzew.

Na P7W zamiast życzeń
noworo czisych

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Pra­
cowników S amorządowych Teryto­
rialnych i Inrtytucyj Użyteczności 
Publicznej w Lublinie — 2.000 zł.

Prezydium i Dyrekcja Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w Lub’in  e 
— 5.000 zŁ

Starszy sierżant MO Tadeusz Chą 
dzyński — 2.000 zł.

PMad tl:iś
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APOLLO: „Zakazane piosenki"
g. 15, 17.30 i 20. __

BAŁTWK: „W pogoni za mężem" 
g. 15, 17, 19

RIALTO: „Nauczycielka wiejska" 
I-szy seans g. 15.00

T E A T R Y
TEATR MIEJSKI.

„Wesele Figara1* godz. 19.30

TEATR MUZYCZNY: *
Wiktoria i jej huzar" 

g. 19.30

(uchronienie przed zaburzeniami psy 
chicznymi — dotyczące dorosłych i 
dzieci), oraz akcja społeczna w poro­
zumieniu z instytucjami pedagogicz­
nymi, sądownictwem itp.

Jednym z ważniejszych zadań jest 
również akcja pedagogiczno-wycho- 
wawcza.

W okresie powojennym wyłoniła 
się konieczność walki z bio-psychicz 
nymi i moralnymi skutkami wojny.

Aby Instytut mógł spełniać nale­
życie postawione przed nim zada­
nia, w skład zespołu jego pracow­
ników wchodzą: lekarze: psychia­
tra, internista, psychologowie oraz 
asystent społeczny, którego zada­
niem jest nawiązywanie kontaktu 
z opieką domową badanego, szkołą 
itp.
COS NIECOŚ O PRACY

To wszystko nie daje jeszcze po­
jęcia o pracy Instytutu, który (cho­
ciaż tak mało o nim wiemy) już 
dzisiaj spełnia poważną rolę w na­
szym życiu powojennym i w dzie­
dzinie wychowania dziecka. >

Otóż jest rzeczą powszechnie

Podstawą poradnictwa zawodowe­
go jest dwukrotne badanie: pierw­
sze po ukończeniu szkoły podsta­
wowej, drugie zaś po ukończeniu 

■ szkoły jedenastoletniej.
Badany jest tu poziom inteligen­

cji, zdolność do różnych zawodów 
oraz zainteresowania. Metody ba­
dania polegają na rozwiązywaniu (za 
dań) tzw. „testów" na rozmowach z 
daną osoba oraz obserwacjach i ba­
daniach psychologicznych. Są one 
stosowane nie tylko w poradni­
ctwie zawodowym, ale również we 
wszelkich przypadkach. W skład 
badań wchodzi także badanie le­
karskie.

Inny ważny dział pracy Instytu­
tu stanowi działalność pedagogicz- 
no-wychówawcza. Instytut współ­
pracuje z Kuratorium, szkołami, 
Domami Dziecka oraz z sądem dla 
nieletnich.

Dzieci, które weszły przede mną, 
przysłane zostały z Pogotowia Opie 
kuńczego. Są to przeważnie sieroty,

dzieci znalezione przez Milicje. Oby 
watelską i inne. Po zbadaniu ich w 
Instytucie Higieny Psychicznej wy 
dawane są orzeczenia, na podstawie 
których dzieci skierowywane są do 
odpowiednich zakładów i szkól. 
Instytut zajmuje się również po­
radnictwem wychowawczym dla 
tzw. dzieci trudnych, oraz opóźnio­
nych w rozwoju umysłowym. Pro­
wadzona jest także terapia wycho­
wawcza i psychologiczna.
DOROŚLI TE* KORZYSTAJĄ

Oprócz badania dzieci, co jest 
przecież zagadnieniem bardzo waż­
nym, Instytut bada również i do­
rosłych. Jest więc poradnia dla do­
rosłych, napotykających specjalne 
trudności życiowe, stosuje się pro­
filaktykę psychiatryczną, przy pew 
nych zaś zaburzeniach psychicznych 
ludzi dorosłych przeprowadza się 
ich leczenie.

Kierownikiem filii lubelskiei jest 
dobrze znany na terenie Lublina dr 
Ossendowski, a cały zespół, chociaż 
nieliczny, jest starannie dobierany, 
co gwarantuje wysoką jakość pracy.

Barw Lublina w spotkaniu z Watr 
szawą bronić będą doskonali gra­
cze, którzy w spotkaniach z Rado 
roiem i Łodzią poszczycić się mo­
gą dużymi sukcesami. Tak Patyń 
ski jak Kwiatkowski i Skirmunt 
przedstawiają dobrą klasę ping- 
pongistów polskich. Należy przy­
puszczać, że zawodnicy ci cio me 
czu z Warszawą staną v  pełnej 
kondycji fizycznej, a przede 
wszystkim będą opanowani psy­
chicznie.-

Sukcesy odniesione przez na­
szych zawodników w spotkaniach 
międzyokręgowych upoważniają 
nas do wiary w uzyskanie za­
szczytnego wyniku z warszawia­
nami, jakkolwiek reprezentują o- 
ni wysoką klasę ping-pongistów 
pokkich.

Począwszy od dnia dzisiejsze­
go zawodnicy lubelscy trenować 
będą codziennie od godz. 19-ej w 
sali posiedzeń Miejsk. Rady Na­
rodowej. Treningi kobiet dby- 
wać s będą od godz. 17—i 9 ró­
wnież codziennie.

W *
Tunelowa ataśnistyta

Liczni mieszkańcy południa- 
w ej dzielnicy m iasta kilka  razy  
dziennie dostaja gęsiej korki na 
plecach. Przyczyną tego są sła­
w etne schodki u w ylo iu  tunelu, 
znajdującego się p ,z y  ulicy K u ­
nickiego. Stare i wydeptane stop 
nie, pełne dziur, w ybojów  i w ypu  
klości, tak  we dnie jak i  w  nocy 
są prawdziwą pułapką dla prze­
chodni. Przez cały okrągły rok 
n ik t nie interesuje się ich sta­
nem. Obecnie, w  porze zimowej, 
nanoszony i oślizgły śnieg staje 
się przyczyną wielu upadków.

Byłoby dobrze, aby ktoś z  o j­
ców miasta zechoiał osobiście 
przekonać się o problem atycznej 
przyjemności zim ow ej ,,wspinacz 
k i“ po tuneloioych schodach. Mo 
ie  to wprowadziłoby jakaś zm ia­
nę na lepsze...

N O W Y  S Y S T E M
zaopatrzenia ludności Lublina w mleko
Na rok 1949 zostają wprowa­

dzone przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych — „Asygnaty na 
mleko" w ośrodkach wielkomiej­
skich i fabrycznych. W wojewódz 
twie lubelskim, ze względu na 
jego rolniczy charakter, akcją tą 
objęte zostało jedynie miasto Lu­
blin. Pracownicy w innych miej­
scowościach naszego wojewódz-

Śladem naszych artykułów

Dla dzieci i dorosłych
Dnia 4 stycznia br. v*e wtorek w 

sali TUR przy ul. Krak. Przedmie­
ście 21, wyświetlane będą filmy pt. 
1. Połów śledzi. 3. Życie dzieci w 
Laponii. 3. Szybownictwo. 4. Frzygo 
dy Piotrusia. 5 Miki szoferem.

Początek scansn o godz. 17-tej. 
Ceny biletów 20 z»

W odpowiedzi na pytania, zawar­
te w notatce, zamieszczonej w o rz e  
13 „Sztandaru Ludu" z dnia 30.
1948 r. pt. „postrach w szklane? wo 
dy", a 7 drugiej strony dla uspoko­
jenia ogółu mieszkańców, zaalamio 
wanych rzekomą obecnością roba­
ków w wodzie wodociągowej—Miej 
skie Wodociągi i Kanalizacja wyja­
śniają, co następuje:

„Zaproszony w  dniu 3f. XII. 43 r 
dla zbadania sprawy ze strony nau 
kowej dr Zdzisław Raabe, p-> obej­
rzeniu omawianego robaka, orzekł, 
że jest to tzw. „piscicola geometra" 
pijawka rybna, pasożyt spotykany 
u ryb, dla organizmu ludzkiego nie 
szkodliwy. Obecność w wodociągu 
wydaje się nieprawdopodobną, gdyż j 
woda jest pobierana ze studzien 
wgłębnych, a nie ze zbiorników po­
wierzchniowych, gdzie mogłyby być 
ryby. Następnie przedstawiciel? 
Miejskich Wodociągów i Kanalizacji

w obecności dr. Zdzisława Raabego 
przeprowadzili wywiad z p. B na 
Rurach Jezuickich i otrzymali wyją 
śnienie, że tuż przed świętami w 
mieszkaniu tym były sprawiane ry­
by w naczyniu, z którego potem 'ery 
lano wodę do ziewu. Przy ponow­
nym napełnieniu tegoż samego na­
czynia, zauważono pływającego ro­
baka, którego następnie ujęto do 
szklanki. Wyjaśnienie powyższe pro 
stu je pierwotną wersję, jakoby ro­
bak wpad: do szklanki przy napeł­
nianiu jej wodą z kranu wodociągu, 
a przebywanie ryby w naczyniu, w 
którym później robaka znaleziono, 
wyjaśnia, skąd on mógł się dostać 
do naczynia. Należy podkreślić, że 
stwór ten ma n* obu końcach ssaw- 
ki, którymi może się przyczepić do 
powierzchni naczynia w sposób nie 
pozwalający oderwać go bez użycia 
noża lub skrobania innym przedmij 
tem"

twa, poza Lublinem, otrzymają za 
miast asygnat ekwiwalent w for 
mie odpowiednio podwyższonego 
zasiłku rodzinnego.

Mleka dla miasta Lublina do­
starczać będzie Lubelska Okręgu 
wa Spółdzielnia Mleczarska, na 
której ciążyć będzie obowiązek 
zaopatrywania punktów rozdziel­
czych w pełnowartościowe mleko 
pasteryzowane o zawartości 3% 
tłuszczu.

Mleko wydawane będzie przez 
punkty rozdzielcze bez żadnych 
opłat. Należność za mleko odli­
czana będzie przez pracodawcę 
przy wypłacie zasiłku rodzinne­
go.

Wskutek rozszerzenia akcji roz 
prowadzenia mleka na rodziny 
wszystkich ubezpieczonych w 
U. S , zamieszkałych na terenie m. 
Lublina — ilość uprawnionych do 
jego pobierania znacznie wzro­
śnie.

Mleko na asygnaty przysługi­
wać będzie od 1 stycznia matkom 
od 7 miesiąca ciąży do loku kar- 
tmienia i dzieciom do lat 14 w ilo 
ści 7 litrów miesięcznie (0,25 It.r 
dziennie), przy czym dzieci do 
lat 3-ch otrzymają bezpłatnie do­
datkowe kupony na dalsze ? li­
trów' mleka.

Nowy system zaopatrzenia obej 
"•"'a na podstawia osobnych u-

mów, poza ubezpieczonymi w 
ZU3-ie również pracowników 
PKP i Zarządu Miejskiego, obję­
tych dotychczas odrębnym ubez­
pieczeniem,

Nowe kartki, „Asygnaty na mle 
ko" wydane przez ZUS i Za­
rząd Miejski w Lublinie są waż­
ne na okres półtora miesiąca tj. 
do dnia 15 lutego i posiada ja 21, 
względnie 42 (21 +  21 dla dzieci 
do lat 3-ch) kuponów ważnych, 
opiewających na 0,5 Itr. mleka 
każdy. Asygnaty muszą być reje­
strowane uprzednio w dowolnym 
punkcie, upoważnionym do roz­
prowadzania mleka. Wszystkie te 
punkty rozdzielcze, którymi są 
sklepy nabiałowe spółdzielcze i 
LSS, otrzymały odpowiednie wy 
wioszki. Rejestracja asygnat do­
konywana jest na punktach przez 
ostemplowanie ich pieczątką skle 
pu oraz odcięcie kuponów reje­
stracyjnych (I i Iii).

Ze względów natury technicz­
nej utrzymana zostanie w' miesią 
cu styczniu i pierwszej połowie 
lutego z niewielkimi zmianami 
dotychczasowa sieć punktów roz­
prowadzających mlpko.

Sieć ta będzie w ciągu stycznia 
opracowana na nowo w celu rów 
nomiernego rozmieszczenia punk 
tów rozdzielczych na te"enie ca­
łego miast#
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Technika na szerokim święcie

Praca górnika
przestaje być niebezpieczna

Jednym i  największych osiągnięć 
radzieckich in ż yn i e r ó w-g ó ni ik A w jest 
wynalazek profesora Mikołaja Czy- 
nakała. który wprowadził w kopal­
niach węglowych system metalowych 
stropów, zapewniający bezpieczeń­
stwo pracy górnika.

Strop metalowy Czynakała, składa­
jący się z lekkich metalowych ła-

SADY W GÓRACH
Stacja botaniczna tadżyckiej filii 

Akademii Nauk ZSRR od dłuższego 
sasu pracuje nad zagadnieniem ho­

dowli drzew owocowych w miejsco­
wościach górskich. Pracownicy nau­
towi stacji osiągnęli już poważne 
wyniki w tym względzie. Opracowano 
nowe metody sadzenia drzew owoco­
wych na zboczach gór i wypielęgno­
wano nowe gatunki drzew, przysto­
sowane specjalnie do warunków gó- 
sowane specjalnie do warunków 
górskich, W rb. rozpoczęło się za­
kładanie sadów w górach według 
wsikazówek stacji. W roku przy­
szłym akcja ta  będzie prowadzana 
już w szerokim zakresie

------o------
SZKŁO BEZ PIASKU 

Zastosowanie szkła zupełnie nie 
zawierającego piasku spowodowało 
przewrót w dotychczasowych meto­
dach produkcji .istniejących już od

twych do montowania i przenoszenia 
konstrukcji zastępuje drewniane fila­
ry, stosowana dotychczas w górni­
ctwie. Robotnicy pracujący pod meta­
lową zasłoną są całkowicie wyłączeni 
z możliwości osypania się pulapćw i 
przez cały czas rąbania stoją na 
twardym, niepokruszonym bloku ka­
mienia.

O W O
HODOWLA ROŚLIN CYTRUSOWYCH 
NA UKRAINIE

Ukraińskie stacje doświadczalne 
stwierdziły, że hodowla roślin cytru­
sowych na terenie Republiki Ukraiń­
skiej jest całkiem możliwa. W ciągu 
najbliższych trzech lat w różnych 
miejscowościach Ukrainy mają być 
założone liczne plantacje mandary­
nek, cytryn i pomarańczy. Plantacje 
te powstaną w pierwszym rzędzie w 
obwodach Izmajlowskim, Nikołajów, 
skini, Chersońskim, Odesskitn i Win­
nickim.

Rozpoczęto już prace przygotowaw­
cze do tej kampanii. W Odessie zor­
ganizowano specjalny kurs, którego 
zadaniem jest wyszkolenie fachowców 
hodowli roślin eytrusowyeh. Akademia 
Nauk Ukrainy pracuje nad wypielęg­
nowaniem specjalnych gatunków ro­
ślin cytrusowych, przystosowanych 
do warunków kltmatyeznyeh Ukrainy,

W  ARKTYCE
r obi  s i ę  c i e p l e j
B elo na i m a k re la  
w  M o rz u  B ia ły m

Do bialomorskiej naukowej stacji 
gopodarki rybnej przywieziono rza 
dko spotykaną na tej szerokości ry­
bę — „belonę pospolitą** 1, złowioną 
w rejonie Wysp Solowieckich, W Mo­
rzu Rfalym nie spotykano jeszcze 
tego gatunku rybjr. Ryba ta spotykana 
jest tylko koło zachodnich brzegów 
Europy, z Morzem Bałtyckim włącz­
nie, oraz w okolicach Islandii.

W ostatnich Jatach córa® częściej 
zdarzają się wypadki schwytania w 
Zatoce Kandalakszskiej innej ryby, 
żyjącej przeważnie w morzach cie­
plejszych — a mianowicie makreli, 
którą dawniej bardzo rzadko spoty­
kano w Morzu Białym.

W Zatoce D świń sklej j w innych 
rejonach Morza Białego można było 
zaobserwować masowe ławice wiek>- 
kręgowego śledzia oceanicznego, któ­
rego pojawienie się związane jest za 
strumieniami ciepłego prądu.

Ukazanie się tych ryb w Morzu 
Białym świadczy, że w Arktyce robi 
się ciepłej, co szczególnie dało się 
odczuć w ciągu ostatnich dwudziestu 
pięciu łat.

SKUTKI...
Dyrektor wydziału medycznego ko­

misji badań atomowych w USA dok­
tór Warren oświadczył, że 5 uczonych 
amerykańskich zatrudnionych przy 
rozbijaniu atomów straciło wzrok na 
skutek reakcji jądrowej.

T O i

9000 lat.
Nowo szkło zupełnie jest stosunko­

wo odporne na działanie sześoiofluor- 
ku uranu.

Obecnie chemicy korzystają rów­
nież z nowego odkrycia.
Z chwalą, gdy nowe szkło, stanie się 
dostępne w handlu, wówczas znajdzie 
ono korzystne zastosowanie przy wy­
robie szklanych zbiorników j mrok 
doświadczalnych j zastąpi stosowane 
obecnie niewygodne platynowe ; złote 
retorty.

----0----
STACJA PŁYNNEGO GAZU

W Moskwie kończy się budowę sta­
cji płynnego gazu. Jest 1o nowy, wy- 
sokokaloryjny rodzaj paliwa. 7, chwi- 
lą, gdy stacja zostanie uruchomiona 
będzie ona mogła dostarczyć tego 
nowego paliwa do 12.000 mieszkań.

M najbliższej przyszłości powstanie 
szereg podobnych stacji.

NAJWYŻEJ POŁOŻONE 
o b s e r w a t o r i u m  g ó r s k i e
Na jednym ze szczytów gór Kauka 

zu, Kazbek, znajduje się najwyżej 
położone obserwatorium górskie. Na 
wysokości 3.600 m, w malutkim, nie­
pozornym domku stale zamieszkuje 
siedmiu ludzi, którzy zdała od środo 
wisk i rodzin wypełniają swój zasz­
czytny obowiązek. Dniem i nocą pra 
cmją, zapowiadając wielu mil-onom 
rodaków obniżenie lub podwyższenie 
temperatury, pogodę, burze śnieżne, 
mrozy. Przestrzegają oni lotników 
przed zbyt ryzykownymmj lotami w 
okresie srog ch śnieżyc j wichrów i 
odwrotnie, zachęcają ich do wzlotów 
w dniach pomyślnej pogody.

Z ojczyzną łączy ich jedynie ra­
dio, które słuchają w godzinach wol

nych do pracy. Z Moskwy j Tbilisi 
płynie na falach ivwe słowo j tęskna 
p'eśń radziecka, która przenika po­
kryte wiecznvm śniegiem góry Kauka 
zu i dostaje się do małego domku na 
szczycie Kazbeku. Na twarzach zasłit 
chanych meteorologów wywołuje 
pogodny uśmiech i zadowolenie.

Codziennie o określonej godzinie 
pracownicy obserwatorium opuszcza 
ją swój domek opasują się linami
i wspinają się dó miejsca, w którym 
znajdują się przyrządy meteorolo­
giczne. Czułe na każdą zmianę tempc 
ratury określają one siłę i kierunek 
wiatru, szybkość przesuwania- się 
burz, temperaturę i wilgotność po­
wietrza.

S U P E Ł
NA C H U S T E C Z C E

Tam — gdzie zawodzi pamięć, 
pomagają różne znaki. Od niepa­
miętnych też czasów człowiek po­
maga swej pamięci przeróżnymi 
sposobami. Ileż to razy jeszcze dziś 
spotkać można w życiu potocznym 
chustecrid z charakterystycznymi 
węzełkami na rogach — spotkać je 
można nie tylko na wsi, lecz także 
w mieście—i nie tylko w życiu pry 
watnym, lecz 1 w  miejscach publicz 
nych: w tramwajach, pociągach,
cukierniach itp., skrzętnie ukryte 
w kieszeni modnie ubranego męż­
czyzny, lub w torebce pięknej pani.

Kiedyś, <w zamierzchłych czasach 
był to na pewno znak wyryty gdzieś 
na pobliskim kamieniu, potem na 
drzewie, wreszcie jako nacięcie ko­
ry na kawałku gałęzi, czy kija.

Najtrudniej zapamiętać było ilość 
upływających dni, znaczących gra­
nicę czasu pomiędzy różnymi wy­
darzeniami. A przecież te granice 
ważniejszych momentów pierwotne 
go człowieka trzeba było z koniecz 
ności życiowej jakoś oznaczyć. To 
też ludy stojące na pierwotnym szcze 
blu rozwoju cywilizacyjnego znaczy 
ły sobie czas w różny, według nich 
najbardziej odpowiedni sposób.

W Ameryce południowej można 
Jeszcze dziś spotkać szczepy Indyj­
skie, posługujące się przemyślnie 
ułożonym systemem sznurów z su­
płami... oznaczającymi dnie, godzi­
ny 1 miesląoe, zależnie od przezna­
czonej dla danej jednostld czasu 
barwy, Jaśniejsza barwa sznura

T ajem n ica snu
Tajemnica „mechanizmu snu** 

wciąż jeszcze nie jest dokładnie zba 
dana. Wiadomo jest tylko, że sen 
jest niezbędny dla organizmu ludz­
kiego i  że narzucona komuś bezsen 
ność.musi w ciągu 18 do 20 dni za­
kończyć się śmiercią.

Nie ma jednak reguły bez wyjąt­
ku. Stwierdzono, że niektórzy lu­
dzie mogą być pozbawieni dobro­
dziejstwa snu przez znacznie dłuż­
szy okres czasu, a mimo to w ich 
organizmach nie zachodzą żadne po 
ważne zaburzenia.

oznacza miesiąc, inna dzień, jeszcze 
inna godziny. W ten sposób czło­
wiek pierwotny pomagał swej pa­
mięci, tam, gdzie było mu to koniecz 
nie potrzebne.

Nasz dzisiejszy supeł na chus­
teczce jest też zapewne dalekim 
wspomnieniom tych czasów, gdyś­
my w pierwotnych formach prasło­
wiańskiego bytu, znaczyli czas 1 po 
szczególne wydarzenia supłami, wią 
zanymi na sznurach, podobnie, jak 
to jeszcze dziś czynią Indianie peru
wiańscy.

------o------

Najstarszy myśliwy
Kraju Przymorskiego

Mieszkaniec wsi, Unaszi, Jakub 
Paaiuta, jest najstarszym i najlep­
szym myśliwym w Primorju (Dale­
ki Wschód). W tym roku skończył 
on 78 lat, z których 64 poświęcił my 
ślistjwu.

Niedawno obliczono, że w ciągu 
całego swego życia J. Pasiuta za­
strzelił 9 tygrysów, 458 niedźwie* 
dni, przeszło 1800 dzików, wiele wie 
wiórek i innych zwierząt.

Mimo swego sędziwego wieku Pa 
siuta w  tegorocznym sezonie my­
śliwskim wyruszył również na po­
lowanie do tajgi.

Intelektualista

„...zanim się człowiek ożeni, po­
winien się przed tym dobrze zasta­
nowić, ale jeżeli się dobrze zastane 
wi, na pewno się nie ożeni. Dlatego 
należy się żenić, nie zastanawiając 
się przed tym‘‘.„

Na niebie ani chmurki. Słońce zalewa morze, a w 
morzu skaczą miliardy oślepiających punkcików.

Twarz P"pse’a jaśnieje szczęściem. Wciąż jeszcze ma 
zawrót głowy po wczorajszym powodzeniu.

Wszystko cieszy dziś Pepse’a, ale najbardziej to, że 
obok siedzi Artiomka z niebieskooką dziewczynką. Mo­
że i dlatego tak słodko mu na sercu, że oto siedzą tutaj 
przy nim, gawędzą i ufnie kładą swe małe ręce na jego 
dużą, czarną łapę gdy tylko zapytują go o coś.

— Kiedy byłam mała — opowiada dziewczynka 
— chodziliśmy ze Skarbonką po podwórzach. Skarbon­
ka grał na skrzypcach a ja tańczyłam. Chodził jeszcze z 
nami pies Motek, Tylko był głupi. Skarbonka uczył go każ 
dego ranka tańczyć, ale ten tylko lizał mu palce i szcze­
kał. I nic się nie nauczył!

— Ja także mieć pies — rzekł Pepse - -  ja chodzić 
t nim po Friedrichstrasse. On zobaczyć policjanta i po 
wiedzieć: „Hau!“ i policjant zabić pies.

— Pies psa zawsze ugryzie — zaopiniował Artiom­
ka. — A czemu to na afiszach piszą o tobie: „Mamzel

Marie"? Nie jesteś Rosjanką — spytał nagle dziew­
czynki.

— Nie mamzel, ale mademoiselle—poprawiła-— To 
dla publiczności, żeby myśleli, że jesteśmy Francuzami. 
A naprawdę na imię mam Marusia. A prócz tego Lasia. 
Tak mnie nazywa ojciec.

— A dlaczego twego ojca nazywają Skarbonką?
— A dlatego, że ma taką głowę podobną do skar­

bonki... To ja go tak przezwałam —• Skarbonka.
— U nas na targu przezywają jedną handlarkę też 

śmiesznie: Deneczka. Kiedy się napije, mówi zawsze: 
„Och, wypiłam wszystko do deneczka!"

Łasi wydało się to śmieszne. Roześmiał się 
i Pepse, chociaż nie wszystko zrozumiał. Zachęcony Ar­
tiomka zaczął opowiadać zabawne historyjki jedną po 
drugiej. Pepse trząsł się ze śmiechu, a Łasi nawet łzy 
zabłyszczały w oczach.

— Oj, jakiś ty komiczny — śmiała się do rozpuku 
padając głową na kolana Pepse‘a i Artiomce zdawało 
się, że w jej gardle dźwięczy dzwoneczek. — Ale ty je­
steś naprawdę artystą!

Nagle twarz jej spoważniała.
— A wiesz co — rzekła — przecież ty mógłbyś 

zagrać nawet Johna! Na pewno potrafiłbyś, jestem 
przekonana!

— Jakiego Johna? — nie zrozumiał Artiomka.
— No, Johna, rozumiesz’ Samarin przygotowuje 

nową pantominę: „Dick, porywacz dzieci". Tam są dwie 
role: dziewczynki Atli i chłopca Johna. To dzieci milio­
nera amerykańskiego. Ja mam grać Atlę, a Johna nie 
mają. Słyszałem, jak Samarin mówił do gospodarza: 
„Do diabła, gdzie by tu znaleźć chłopca?" Chcesz, po­
wiem mu.

— Coś ty?! Czy to możliwe!
— Artiomka, bierze! — krzyknął Pepse.
Spławek wędki Artiomki tańczył jak szalony, lecz

Artiomka patrzył nie na spławek, ale na Lasię chcąc 
z twarzy jej poznać, czy droczy się z nim, czy też mó­
wi poważnie.

— Ale dlaczegóż niemożliwe? — powiedziała » 
twarz jej przybrała wyraz pełen zastanowienia. — 
Oczywiście, że można.

— Ale przecież... — Artiomka zaciął się. — Ja na­
wet nie mam paska-..

— Pasek dostaniesz — uspokajała go — i trzewiki 
i marynarkę — wszystko. Prawda, wuju Pepsie? No, 
chcesz, powiem?

Tego samego dnia dziadek Szyszka powiedział do 
Artiomki:

— Zdaje się, chłopcze że ci się poszczęściło. Idź, 
Samarin wzywa ciebie. Siedzi tam u Greka w gabine­
cie, popija wodę sodową. Nic innego tylko chce wziąć 
do pracy. Na akrobatę. A może i co oberwiesz. Bę­
dziesz miał nauczkę: nie pchaj się na darmochę do 
cyrku.

Ale Aitiomka wiedział lepiej, po co go wzywają 1 
natychmiast zjawił się w znajomym już pokoju. Jak 1 
wtedy siedział tam przy stole Grek z garbatym nosem 
i stukał na liczydłach, a Samarin usadowiony naprze­
ciw łykał koniak i popijał wodą selcerską. Widząc, że 
nikt na niego nie zwraca uwagi. Artiomka powiedział:

— Pan mnie wzywa!?
Samarin spojrzał, wytrzeszczył oczy i nie zdążyw­

szy połknąć prysnął wodą selcerską na podłogę.
(C. d. n.)
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